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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Pier­ce Ave­ry miał wy­jąt­ko­wo zły dzień. Nie pa­mię­tał, kie­dy ostat­nio czuł się tak ze­stre­so­wa­ny. Ści­ska­ło go coś w żo­łąd­ku, gło­wę roz­sa­dzał po­twor­ny ból. Wie­dział, że w ta­kim sta­nie nie po­wi­nien sia­dać za kie­row­ni­cą.


  Za­zwy­czaj w sta­nie po­dob­ne­go na­pię­cia brał ka­jak i pły­nął przed sie­bie z bie­giem rze­ki. Nie znał lep­sze­go spo­so­bu, by uciec od co­dzien­nych pro­ble­mów w go­rą­ce sierp­nio­we po­po­łu­dnie. Od naj­młod­szych lat wie­dział, że nie zo­stał stwo­rzo­ny do pra­cy za biur­kiem.


  Po­nie­waż nie mógł zna­leźć od­po­wia­da­ją­ce­go mu za­ję­cia na ło­nie na­tu­ry, za­ło­żył fir­mę. Or­ga­ni­zo­wał wy­ciecz­ki po oko­li­cy dla stu­den­tów, biz­nes­me­nów i ak­tyw­nych eme­ry­tów. Wę­drów­ki pie­sze, ro­we­ro­we, zwie­dza­nie ja­skiń i jego ulu­bio­ne spły­wy ka­ja­ko­we. Ro­bił to, co lu­bił, jed­no­cze­śnie za­ra­bia­jąc na ży­cie. Jed­nak tego dnia stra­cił po­czu­cie toż­sa­mo­ści, a cały jego świat legł w gru­zach.


  Za­par­ko­wał na jed­nej z mniej uczęsz­cza­nych ulic w sa­mym cen­trum Char­lot­te­svil­le. Stu­den­ci z Uni­wer­sy­te­tu Wir­gi­nia nie roz­po­czę­li jesz­cze roku aka­de­mic­kie­go, więc oko­licz­ne ka­wia­ren­ki były prak­tycz­nie opu­sto­sza­łe. Sam Pier­ce, mimo bun­tow­ni­czej na­tu­ry, ukoń­czył wy­dział za­rzą­dza­nia z wy­róż­nie­niem. Wszyst­ko to dzię­ki ojcu, któ­ry na­le­gał, by w peł­ni wy­ko­rzy­stał swój po­ten­cjał.


  Wła­ści­wie wszyst­ko, co w ży­ciu osią­gnął, za­wdzię­czał ojcu. Te­raz, po la­tach, kie­dy oj­ciec go po­trze­bo­wał, Pier­ce nie był w sta­nie mu po­móc.


  Wy­siadł z sa­mo­cho­du i spoj­rzał na skrom­ne wej­ście, przed któ­rym sta­ła do­ni­ca peł­na pe­lar­go­nii. Je­dy­nym zgrzy­tem była nie­wiel­ka kart­ka z na­pi­sem „Do wy­na­ję­cia” umiesz­czo­na za szy­bą. Drzwi wej­ścio­we ni­czym się nie wy­róż­nia­ły. Mo­gły rów­nie do­brze pro­wa­dzić do przy­chod­ni le­kar­skiej, biu­ra księ­go­we­go, ga­bi­ne­tu ma­sa­żu czy aku­punk­tu­ry.


  W cen­trum Char­lot­te­svil­le moż­na było spo­tkać wie­le bu­ti­ków ofe­ru­ją­cych wy­ro­by ar­ty­stycz­ne i rze­mieśl­ni­cze, ale re­zy­do­wa­li tu też przed­sta­wi­cie­le bar­dziej kon­wen­cjo­nal­nych pro­fe­sji. Daw­na part­ner­ka Pier­ce’a pro­wa­dzi­ła warsz­tat i sklep z ce­ra­mi­ką na są­sied­niej uli­cy. Ale tego dnia wszyst­ko było mu obo­jęt­ne. Zi­gno­ro­wał na­wet za­pach świe­że­go chle­ba z po­bli­skiej pie­kar­ni.


  Był umó­wio­ny na spo­tka­nie z Ni­co­lą Pa­rish. Na­ci­snął dzwo­nek i nie cze­ka­jąc na za­pro­sze­nie, wszedł do środ­ka. W prze­ci­wień­stwie do upa­łu pa­nu­ją­ce­go na ze­wnątrz, w po­miesz­cze­niu re­cep­cji pa­no­wał przy­jem­ny chłód, a w po­wie­trzu uno­sił się za­pach kwia­tów. Star­sza pani z uśmie­chem unio­sła wzrok znad kom­pu­te­ra.


  – Pan Ave­ry?


  Pier­ce ski­nął gło­wą. Przy­był tu dwa­dzie­ścia mi­nut wcze­śniej, ale nie mógł usie­dzieć w domu ani se­kun­dy dłu­żej.


  – Pro­szę spo­cząć – ode­zwa­ła się re­cep­cjo­nist­ka. – Pani Pa­rish za chwi­lę pana po­pro­si.


  Do­słow­nie dwie mi­nu­ty przed wy­zna­czo­ną go­dzi­ną spo­tka­nia re­cep­cjo­nist­ka wska­za­ła ge­stem drzwi.


  Pier­ce nie miał po­ję­cia, cze­go się spo­dzie­wać. To jego mat­ka za­aran­żo­wa­ła spo­tka­nie. Sam Pier­ce wca­le tego nie chciał. Praw­dę mó­wiąc, naj­chęt­niej opu­ścił­by ten lo­kal i ni­g­dy wię­cej tu nie wró­cił. Jed­nak wspo­mnie­nie bła­gal­ne­go wzro­ku mat­ki spra­wi­ło, że po­zo­stał na miej­scu.


  – Dzień do­bry. Na­zy­wam się Ni­co­la Pa­rish. Miło mi pana po­znać – zwró­ci­ła się do nie­go ko­bie­ta, wsta­jąc zza biur­ka i wy­cią­ga­jąc rękę na po­wi­ta­nie.


  Zwró­cił uwa­gę na moc­ny uścisk jej dło­ni i szczu­płe de­li­kat­ne pal­ce.


  – Dzię­ku­ję, że zgo­dzi­ła się pani przy­jąć mnie z tak krót­kim wy­prze­dze­niem.


  – Pana mat­ka wspo­mnia­ła, że spra­wa jest bar­dzo pil­na.


  – I tak, i nie. Wła­ści­wie nie wiem, po co przy­sze­dłem i w jaki spo­sób może mi pani po­móc.


  – Pro­szę usiąść.


  Mia­ła blond wło­sy o od­cie­niu wpa­da­ją­cym w po­piel, się­ga­ją­ce pod­bród­ka. Lek­ko fa­lo­wa­ły, kie­dy po­ru­sza­ła się, ale fry­zu­ra po­zo­sta­wa­ła cały czas nie­na­gan­na. Była szczu­pła, ale nie chu­da. Dość wy­so­ka, ale kil­ka cen­ty­me­trów niż­sza od nie­go.


  Ro­zej­rzał się do­ko­ła. Na ścia­nie wi­siał dy­plom ukoń­cze­nia wy­dzia­łu pra­wa na Ha­rvar­dzie. Ko­lej­ny in­for­mo­wał o uzy­ska­niu dru­gie­go stop­nia w dzie­dzi­nie me­dy­cy­ny są­do­wej. Obok wid­nia­ły róż­ne­go ro­dza­ju na­gro­dy i wy­róż­nie­nia. Wszyst­ko to w po­łą­cze­niu z czar­nym ele­ganc­kim ko­stiu­mem, jaki mia­ła na so­bie, nie po­zo­sta­wia­ło wąt­pli­wo­ści, że miał do czy­nie­nia z pro­fe­sjo­na­list­ką. Po­zo­sta­ło mu spraw­dzić, czy ma ta­lent znaj­do­wa­nia od­po­wie­dzi na trud­ne py­ta­nia.


  Na­gle wsta­ła z miej­sca.


  – Tam nam bę­dzie wy­god­niej – po­wie­dzia­ła, kie­ru­jąc się w stro­nę sto­li­ka, przy któ­rym sta­ły dwa fo­te­le.


  Nie umknę­ło jego uwa­gi, że mia­ła wspa­nia­łe nogi.


  Za­jął miej­sce w fo­te­lu, któ­ry oka­zał się znacz­nie wy­god­niej­szy, niż­by się wy­da­wa­ło.


  – Kawy? – za­py­ta­ła, się­ga­jąc po srebr­ny dzba­nek.


  – Po­pro­szę. Czar­na, bez cu­kru.


  Kie­dy po­da­wa­ła mu fi­li­żan­kę, ich pal­ce prze­lot­nie się spo­tka­ły. Za­uwa­żył, że nie no­si­ła ob­rącz­ki ani pier­ścion­ka. Jed­nym hau­stem opróż­nił fi­li­żan­kę, nie zwa­ża­jąc, że go­rą­cy płyn pa­rzył ję­zyk. W tym mo­men­cie po­trze­bo­wał ra­czej szklan­ki whi­sky.


  Praw­nicz­ka była uprzej­ma, choć bacz­nie go ob­ser­wo­wa­ła. Wy­raź­nie cze­ka­ła, by za­brał głos.


  – Ze­gar tyka, a dziś mogę po­świę­cić panu tyl­ko czter­dzie­ści pięć mi­nut – ode­zwa­ła się, nie mo­gąc się do­cze­kać, kie­dy Pier­ce wy­ja­wi cel wi­zy­ty.


  – Nie wiem, od cze­go za­cząć – po­wie­dział, obej­mu­jąc gło­wę dłoń­mi.


  Czuł się sfru­stro­wa­ny i bez­sil­ny, a jed­no­cze­śnie zły na sie­bie.


  – Pana mat­ka wspo­mnia­ła, że in­te­re­su­je pana, czy po­nad trzy­dzie­ści lat temu w szpi­ta­lu nie do­ko­na­no oszu­stwa. Do­my­ślam się, że ta spra­wa ma coś wspól­ne­go z pana na­ro­dzi­na­mi.


  Mat­ka skon­tak­to­wa­ła go z Ni­co­lą Pa­rish, po­nie­waż jed­na z jej ko­le­ża­nek ko­rzy­sta­ła z usług praw­nicz­ki i po­chleb­nie wy­ra­ża­ła się o jej pro­fe­sjo­na­li­zmie i ety­ce za­wo­do­wej.


  – Tak – po­twier­dził.


  – Czy mó­wi­my o moż­li­wo­ści za­mie­nie­nia nowo na­ro­dzo­nych dzie­ci?


  – To nie ta­kie pro­ste.


  Może po­wi­nie­nem ra­czej spo­tkać się z psy­chia­trą, prze­mknę­ło mu przez gło­wę. Nie po­tra­fił upo­rząd­ko­wać ani na­zwać swo­ich emo­cji, a w tym z pew­no­ścią praw­nik nie jest w sta­nie mu po­móc.


  – Pa­nie Ave­ry…


  Ock­nął się z za­my­śle­nia.


  – Mój oj­ciec umie­ra na sku­tek nie­wy­dol­no­ści ne­rek.


  – Przy­kro mi.


  W jej spoj­rze­niu do­strzegł współ­czu­cie.


  – Ko­niecz­ny jest prze­szczep, ale może nie do­cze­kać się or­ga­nu do trans­plan­ta­cji. Po­sta­no­wi­łem więc zo­stać daw­cą. Zro­bi­łem wszyst­kie nie­zbęd­ne ba­da­nia i. . .


  – I co?


  Pier­ce ze­rwał się z miej­sca i za­czął ner­wo­wo prze­cha­dzać po dro­gim orien­tal­nym dy­wa­nie utrzy­ma­nym w pa­ste­lo­wych bar­wach różu i zie­le­ni.


  – Oka­za­ło się, że nie je­stem jego sy­nem.


  Wie­le razy po­wta­rzał w my­ślach to zda­nie, ale na­wet te­raz, kie­dy pierw­szy raz wy­po­wie­dział je gło­śno, wy­da­wa­ło się nie do za­ak­cep­to­wa­nia.


  – Zo­stał pan ad­op­to­wa­ny i do­pie­ro te­raz to wy­szło na jaw?


  – Mat­ka twier­dzi, że nie.


  – Więc zwią­zek po­za­mał­żeń­ski?


  Pier­ce uśmiech­nął się w du­chu.


  – Nie są­dzę. Mat­ka nie by­ła­by do tego zdol­na. Za­wsze go bar­dzo ko­cha­ła. Po­cząt­ko­wo po­dej­rze­wa­łem, że zo­sta­łem ad­op­to­wa­ny, ale mat­ka była w ta­kim sa­mym szo­ku jak ja, kie­dy le­karz nas o tym po­in­for­mo­wał.


  – Czy­li po­zo­sta­je je­dy­na ewen­tu­al­ność. Zo­stał pan jako nie­mow­lę pod­mie­nio­ny w szpi­ta­lu na od­dzia­le no­wo­rod­ków.


  – Ciot­ka mo­jej mat­ki, a moja bab­ka cio­tecz­na, jest le­kar­ką i tej nocy mia­ła dy­żur. Nie są­dzę, żeby do­pu­ści­ła do cze­goś ta­kie­go.


  – Cze­go więc pan ode mnie ocze­ku­je?


  Sie­dział bez­rad­nie w fo­te­lu, tępo pa­trząc na ob­raz przed­sta­wia­ją­cy Tho­ma­sa Jef­fer­so­na. Były pre­zy­dent miał dużo nie­ślub­nych dzie­ci. Do tej pory ist­nia­ło wie­le kon­tro­wer­sji do­ty­czą­cych jego oj­co­stwa.


  Pier­ce ni­g­dy nie za­sta­na­wiał się nad swo­imi re­la­cja­mi ro­dzin­ny­mi. Był sil­nie zwią­za­ny z ro­dzi­ca­mi, jak praw­dzi­wy syn, cho­ciaż w wie­ku doj­rze­wa­nia by­wał trud­ny, jak więk­szość na­sto­lat­ków. Wia­do­mość, że nie zo­stał wy­cho­wa­ny przez bio­lo­gicz­ne­go ojca, sta­no­wi­ła dla nie­go głę­bo­ki wstrząs. Je­śli nie był Pier­ce’em Ave­ry, to kim wła­ści­wie był? To py­ta­nie go drę­czy­ło.


  – Mat­ka spę­dza całe dni w szpi­ta­lu przy łóż­ku ojca. Ma na­dzie­ję, że jego stan po­pra­wi się na tyle, że bę­dzie moż­na go za­brać do domu.


  – A pan?


  – Po­in­for­mo­wa­łem swo­je­go za­stęp­cę, że bio­rę wol­ne. Do­sko­na­le so­bie po­ra­dzi, więc w tej kwe­stii nie mam żad­nych obaw. Będę cał­ko­wi­cie dys­po­zy­cyj­ny. Chcie­li­by­śmy za­koń­czyć do­cho­dze­nie w moż­li­wie naj­krót­szym cza­sie. Po­wie­dzie­li­śmy ojcu, że ja nie kwa­li­fi­ku­ję się jako daw­ca ner­ki, ale nie wy­ja­wi­li­śmy mu ca­łej praw­dy. To jest dla nas spra­wa wiel­kiej wagi i li­czy­my na pani po­moc.


  We­dług opi­nii Nik­ki, Pier­ce Ave­ry nie spra­wiał wra­że­nia męż­czy­zny, któ­ry po­trze­bu­je po­mo­cy, a już na pew­no nie ze stro­ny ko­bie­ty. Był do­brze zbu­do­wa­ny, miał na oko ja­kieś metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu. Wy­da­wa­ło się, że jest w sta­nie prze­no­sić góry.


  No i wy­glą­dał na męż­czy­znę stwo­rzo­ne­go, żeby opie­ko­wać się ko­bie­tą. Wy­czu­wa­ła to in­stynk­tow­nie. Była wy­kształ­co­na, no­wo­cze­sna i nie­za­leż­na fi­nan­so­wo. Nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go ugię­ły się pod nią ko­la­na na samą myśl, że ten po­tęż­ny męż­czy­zna ota­cza ją opie­kuń­czym ra­mie­niem. Wszyst­ko przez te hor­mo­ny, po­my­śla­ła.


  – Na po­czą­tek za­żą­da­my wglą­du w szpi­tal­ne akta – ode­zwa­ła się opa­no­wa­nym gło­sem.


  Pier­ce Ave­ry ocze­ki­wał na­tych­mia­sto­wych dzia­łań, więc po­sta­no­wi­ła dzia­łać zgod­nie z jego ży­cze­niem.


  Przy­szły klient nie wy­ka­zał wiel­kie­go en­tu­zja­zmu.


  – Ten szpi­tal funk­cjo­no­wał kie­dyś jako jed­nost­ka pry­wat­na. W po­ło­wie lat dzie­więć­dzie­sią­tych zo­stał wchło­nię­ty przez po­tęż­ną kor­po­ra­cję i prze­stał ist­nieć.


  – Jed­nak kar­to­te­ka mu­sia­ła zo­stać gdzieś prze­ka­za­na.


  – Mamy taką na­dzie­ję. Ile cza­su zaj­mie do­tar­cie do nich?


  Nik­ki zmarsz­czy­ła brwi.


  – Wy­da­je się panu, że mogę cały swój czas za­wo­do­wy po­świę­cić na roz­wi­kła­nie pana spra­wy?


  W głę­bi ser­ca ro­zu­mia­ła jego de­ter­mi­na­cję, cho­ciaż nie ak­cep­to­wa­ła ta­kie­go po­dej­ścia.


  – Do­brze za­pła­ci­my.


  Ta uwa­ga wy­pro­wa­dzi­ła ją z rów­no­wa­gi.


  – Nie po­do­ba mi się, kie­dy bo­ga­cze sza­sta­ją pie­niędz­mi i ocze­ku­ją, że wszy­scy będą tyl­ko cze­kać na ich ski­nie­nie.


  Spoj­rzał na opra­wio­ne w kosz­tow­ne ram­ki dy­plo­my.


  – Stu­dia na Ha­rvar­dzie sło­no kosz­tu­ją. Nie są­dzę, żeby pani mu­sia­ła li­czyć się z pie­niędz­mi.


  – Był­by pan za­sko­czo­ny – od­par­ła, opa­no­wu­jąc roz­draż­nie­nie.


  – Ni­g­dy nie mia­łem zbyt wy­so­kiej opi­nii na te­mat praw­ni­ków.


  – Czy za­wsze jest pan taki nie­uprzej­my? – Wsta­ła, wy­gła­dza­jąc spód­ni­cę.


  – Czy pani za­wsze jest taka trud­na? – od­po­wie­dział py­ta­niem na py­ta­nie i wstał.


  Za­uwa­ży­ła, że wpa­try­wał się w nią ciem­ny­mi ocza­mi, zbyt pięk­ny­mi jak na męż­czy­znę.


  – Rzad­ko zda­rza­ją mi się kon­flik­to­we sy­tu­acje z klien­ta­mi. Nie bar­dzo ro­zu­miem, o co panu cho­dzi.


  – Ostat­nio nie je­stem sobą – za­uwa­żył nie­co zmie­sza­ny.


  – Czy mam to po­trak­to­wać jako prze­pro­si­ny?


  – Na­dal pod­trzy­mu­ję, że zbyt­nio nie ce­nię praw­ni­ków.


  – W tej chwi­li nie ma pan wiel­kie­go wy­bo­ru.


  – Nie przy­sze­dłem tu z wła­snej woli – rzu­cił z gniew­nym bły­skiem w oczach.


  – Nie – po­wie­dzia­ła prze­cią­gle. – Ma­mu­sia panu ka­za­ła. – Ce­lo­wo usi­ło­wa­ła wy­pro­wa­dzić go z rów­no­wa­gi.


  Nic ta­kie­go się nie sta­ło. Ku jej za­sko­cze­niu wy­buchł gło­śnym śmie­chem.


  – Chy­ba pierw­szy raz w ży­ciu pła­cę za to, żeby ktoś mnie ob­ra­żał.


  Po­ki­wa­ła gło­wą. Za­uwa­ży­ła, że coś mię­dzy nimi za­iskrzy­ło.


  – Wy­zwa­la pan we mnie naj­gor­sze uczu­cia. Nie flir­tu­ję z klien­ta­mi – ucię­ła sta­now­czo.


  – Dla­cze­go to biu­ro zo­sta­ło wy­sta­wio­ne do wy­na­ję­cia? – Zmie­nił te­mat.


  W sali są­do­wej wy­stę­po­wa­ła z wy­pra­co­wa­ną pew­no­ścią sie­bie, ale nie­spo­dzie­wa­ne py­ta­nie zu­peł­nie zbi­ło ją z tro­pu. Dłu­go nie od­po­wia­da­ła.


  – Ta­jem­ni­ca pań­stwo­wa? – Pier­ce prze­chy­lił gło­wę.


  – Wca­le nie. Wy­co­fu­ję się z pry­wat­nej prak­ty­ki. Otrzy­ma­łam pro­po­zy­cję pra­cy w kan­ce­la­rii praw­nej w Wa­szyng­to­nie.


  – Wy­czu­łem w pani gło­sie pew­ne wa­ha­nie.


  – Po­pro­si­łam o czas na za­sta­no­wie­nie. Skoń­czy­łam stu­dia sześć lat temu. W cią­gu tego okre­su nie mia­łam urlo­pu, je­dy­nie dłu­gie week­en­dy. Czu­ję się wy­pa­lo­na.


  – Chy­ba za­mknię­cie pry­wat­nej prak­ty­ki rów­na się pod­ję­ciu de­cy­zji.


  – Nie­zu­peł­nie. Na­wet je­śli od­rzu­cę ofer­tę pra­cy, chcia­ła­bym spró­bo­wać cze­goś in­ne­go, na przy­kład dzia­łal­no­ści praw­ni­czej non pro­fit.


  – Nie wzbo­ga­ci się pani w ten spo­sób.


  – A sły­szał pan o czymś ta­kim jak re­ali­zo­wa­nie wła­snych pa­sji? Nie chcę cze­kać, aż oka­że się, że je­stem na to za sta­ra.


  – Ro­zu­miem.


  Szcze­rze w to wąt­pi­ła, bo spra­wiał wra­że­nie za­ro­zu­mia­łe­go i pew­ne­go siły swo­ich pie­nię­dzy.


  – Mu­si­my się po­że­gnać. Za chwi­lę mam na­stęp­ne spo­tka­nie.


  – Nie szko­dzi. Do­wie­dzia­łem się wszyst­kie­go, na czym mi za­le­ża­ło. Pod­czas ko­lej­ne­go spo­tka­nia będę miał pa­nią wy­łącz­nie dla sie­bie.


  Nie wie­dzia­ła, czy to jej wy­obraź­nia tak dzia­ła­ła, czy też jego ko­men­tarz był wy­jąt­ko­wo dwu­znacz­ny.


  – Idę na urlop – po­wie­dzia­ła z na­ci­skiem.


  – Wiem. I na po­szu­ki­wa­nie swo­jej dro­gi ży­cio­wej. W tym ostat­nim mogę po­móc. A tym­cza­sem roz­wi­kła­my wspól­nie mrocz­ną ta­jem­ni­cę mo­je­go po­cho­dze­nia. Za­pła­cę ho­no­ra­rium, ja­kie­kol­wiek by ono było, a przy tym się pani od­prę­ży.


  – Nie zgo­dzi­łam się jesz­cze przy­jąć tej spra­wy. No i skąd pan wie, że uda mi się wy­lu­zo­wać?


  – Prze­ko­na się pani – od­parł, przy­sia­da­jąc na kosz­tow­nym bla­cie biur­ka.
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